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? »  ty d z ień , po raz czw a rty  w  
h is to r ii odrodzonej P o lsk i, iuło- 
d z ież  ak adem icka  u d aje  s ię  n i  
J a sn ę  G órę, by tam . u stó p  cudów  
n eg o  ob ta zu  M atki B ożej pono­
w ić  sw e  ś lu b y . Ś lu b y  przestrzega  
n ia  za sa d  k a to lick ich  w ży c iu  o- 
su b isty m , sp o łeczn y m , .lurodo  
wyra i p ań stw ow ym .

R ek  tam o —  24 m oja  —  n a  J a ­
s n e j  G órze o  s tó p  P a tron k i w a l­
czą cy ch  zeb ra ła  s ię  m łodzież aka 
dem ick a  ca łe j  Poldki, i-kładając 
p a m iętn e  ś iu b o w im e , P r z jb y li  
w r r j  z n ią  rob otn icy  i ch h łop i, 
w raz z  n ią  rob otn icy  i  ch łop i, 

z w y c .ę s tw o  sw y ch  ideałów  w  ży ­
c iu  pu b liczn ym  P o lsk i,

C h w ila  ta  b y ła  w id ocznym , 
p rzep ięk n ym  w  sw ej ża r liw o śc i i 
g łęb o k ie j w ierze  w yrazem  u czu ć  
m łod ego  p o so le n ia  w ch od zącego  
w  ż y c ie  P o lsk i.

Za ty a z ie ń  ś lu b y  ta sn o g ó rsk łe  
z o sta n ą  p ow tórzone, od now ione. 
W śród u czestn ik ów  teg o ro czn ej  
p ie lgrzym k i zn a jd z ie  s ię  na pew no  
w i, lu  z pośród ty ch  co rok tem u  
w  d z ień  24 m aja ś lu b o w a li P a ­
tro n ce  w a lczą cy ch  —  zn a jd ą  s ię  
r ó w n o cześn ie  z a s ię p y  n ow e —  
ty c h - co  w  roku bier^ącym  prze­
k ro czy li p rog i w yższych  u c z e ln i

C h w ila  ta  n ie  będzie  led y n le—  
p ow tórzen iem  form u ły  ś lu b o w a ­
n ia . B ędzie rozszerzen iem  sz e r e ­
gów  o now y roczn ik , p o tw ierd ze­
n iem  autu  w i a r y  c z y n e m .

400 LU D Z7
In fo rm o w a liśm y  ju ż  n aszych  

czy te ln ik ó w  o d o n ie s ien ia ch  p is  
m a a n g ie lsk ie g o  „ T h e N ew  A g e“ 
w  sp ra w ie  w iz r iy  d w u cn  p rzed sta  
w ic ie l i  m a so n er ii am eryk ań sk iej 
w  P o u c e .

J ak  w yn ik a  r- ty ch  in form acji 
400 „braci"  zgru p ow an ych  *  11 
lo za cn  w y w iera ć  m oże n t .c z n j  
w pływ  n a  lo sy  kraju .

N ietru d n o  u s t a l i i  m etody ja k i­
m i p o słu g u ją  s ię  „ d z iec i wdowy*' 
w w y p e łn ia n ie  te j  ro li. P rze ­
k u p stw o , p ien ią a z , u za-eziu an ie  

s ieb ie  każdego , k to  m oże być 
potrzebn ą I szereg  in n y ch  „aposo  
b ik ów "  o sc y lu ją c y c h  n ie iean ok rot 
n ie  ku  o k reślen iu  „zbrodnia** —  
o to  u lu b io n e  drugi, k tórym i cha- 
d ra  d z ia ła ln o ść  „rycerzj u e im  '.

O bok te g c  w szy stk ieg o  —  po­
tężn ym  n i rzędzien* w pływ ów  i 
Sbiornikiem  B zerrgu m o żliw o śc i 
d ecy d o w a n ia  o lo sa ch  zagad n ień  
pierw  uzorzęanej w a g i i d o n io s ło  
ś c i  —  je s t  ta jem n iczość  1 s c is ła  
k on sp iracja .

T rzeb a  w ięc  w a lc z y ć  z m ason e­
r ią . W alka z m ą  je s t  jednak  do­
p ó ty  tru d n a  i ja a  zd a je  e ię  n aw et 
n iek tórym  ludziom  n ie  do  w y g ra ­
n ia , dopóki trw a  ś c is ła  k on sp ira  
c ja  w oin om u iarzy .

U ja w n ić  m ason er ię ! W skazać  
ośrod k i w p ływ ów  m a so n er ii i o so  
by, k tóre  p rcw a o zą  ca łą  m istern a  
J«J WY-

N iepodobna bow iem  d łu żej to ­
le ro w a ć  sta n u , w  Ltórym  400 lu ­
d z i zrzeszo n y ch , w d z ia ła jącym  
zg o d n ie  z  d yrek tyw am i za g ra n icz  
n ych , n ie  p o lsk ich  sw ych  w ład z  
zw iązku w y w iera  w p ływ  n a  lo sy  
30  m ilio n o w eg o  narodu  i jeg o  
p a ń stw a .

O t w a r c ie  p a w i lo n u  

n ie m ie c k ie g o
na wystawie par/s ie]
P A R Y Ż . 23.5 W e w torek  przybę  

d z e  do P aryża  m in ister  go so o d a r-  
ki R zeszy  dr. S ch a eh t dia dokona­
n ia  o tw a rc ia  p aw ilon u  n iem ieck ie  
go  na w y sta w ie  p arysk iej, W  cza­
s ie  sw eg o  pobytu w P aryżu , dr. 
Schacht, jak in fo rm u je  „ P a n s  
Roir", z ioży  szereg  w iz y t  człon­
kom  rząuu  fra n cu sk ieg o , a  w  
szczeg ó ln o śc i prem ierow i B ium o- 
w i i m in istrom  S p in a sse  i B a su d .

K $ . m m i wojewoda Julii SK*ŚI
M zisit j$zv flośś W drsu iw  I Polski 

c ie s z y  s ią  o g r o m n ą  p o p u la r n o ś c ią  w  s w e j ,  o j c z y ź n ie

N a stęp ca  t io n u  
ks. M ichał, noszący  
W ielk iego  W ojew ody

K». M ichał

ru m u ń sk iego

K tórego p rzyb ycie  do W arszaw y  
sp od ziew an e je s t  d z iś , u rod ził s ię  
25 p aźd ziern ik a  1921 roku w  sam  
ku F o iszo r  w  S in a ia .

Wychowanie 
młcde;o księtle

W ychow an ie jeg o  odbyw a s ię  w  
sposób  ca łk o w ic ie  n ow oczesn y , w  
a tm osferze  p ełn ej bw obedy, przy  
Czym jed n ak  szczeg ó ln ą  uw agę  
zw racają  jeg o  w ych ow aw cy  na to, 
ażeby m łody n a stęp ca  tron u  n ic  
u w ażał s ię  za jed n ostk ę  lep szą , czy  
w y ższą  od in n ych  m łodzieńców  w  
je g o  w ie m .

T o też  m łodzi R um uni uw ażają  
ks M ichała  za sw ego  Koiegę i ży ­
w ią  d lań  szczere  u czu cia  p rzyw ią ­
zan ia . W  w ie lu  rod zin ach  ru m u ń ­
sk ich  ks. M ichał s ta w ia n y  je s t  

ta k ie  t y i u l ; dzieciom  jako przykład  do n aśla -  
A lb a  J u li i  dow an ia .

Specjalna sZKOła
P ragn ąc, aLy od n ajm łodszego  

w ieku  styk a ł s ię  t p rzed sta w ic ie ­
lam i w szy stk ich  w a rstw  sw ego  na  
rodu, zorgan izow an o  dla n a stęp ­
cy  tronu sp ec ja ln ą  k la sę , w  której 
k siążę  przechodź, kurs szk o ły  śre ­
d n iej. K lasa  ta  sk ład a  s ię  2 l l - t u  
ch łopców  w wieKu k sięc ia , w yb ra­
nych  ze w szy stk ich  w a rstw  spo 
łeczn ych  R um unii. Obok k ilku  sy ­
nów  w ieśn ia k ó w  (p o  jed n ym  z 
każdej p r o w in c ji) , w  k la s ie  tej 
je s t  jed en  syn  kupca, Jeden ad w o­
kata, jeden  o ficera . Jeden p r o fe io . 
ra u n iw ersy te tu , jed en  b k d n eg o  
m a szy n isty  k o le jow ego , u jakc 
p rzed sta w ic ie l m n ie jszo śc i narodo  
w ych , n a leżą  do k la sy  syn  k o lon i­
s ty  n iem ieck iego , o s ia d łeg o  w S ie ­
dm iogrodzie , oraz  syn  W ęgra . 
P rzęd staw icie ia . żydów  w  te j k la ­
s ie  m e  m a, jak k o lw iek  R um un ia

Żydowska ściana płaczu
Solidarny front niekulturalnych antysem tów

S o c ja l iz m  J e o y n a  n a d z ia ła  i y d o w

DO-

W ŻYRARDOWIE
zap ren u m erow ać „A B C " m ożna  

n p. H enryka h u rck e  
ni. W ilcza 2 m. 51

W WOŁOMINIE
zapren um erow ać „ A R C  m ożna 

u p. Szadkow sk iej 
(k iusk  g azetow y)

(k j P ła cz  ź jd ów  w p ra sie  trw a  
n ad ał. N arzeK anie n a  P olaków  
trw a  rów n ież , żyd ow sk a  „5 rano  
p iuzeł

Dokumenty
mhtjy I zdziczenia
/norze cierpień orzeźwia ciało 

ABC Cynizm „więci iu n.ebywaie 
irlumiyi PoIski bilans pia.niczy ma 
byc poprawiony przekazywaniem 
piimiędzy i :agran na rzecz t y  
dów ur/eskich!_  Te«o jeszcze nie 
byio. Tatói. „ojruchy u e: a a wlecz 
nić na pe gammie, by „nie zawleni 
szyb się” ,dziei v  pamięci!... T a­
kie duteumency hańbi' i zdziczenia 
mają uikże „wartość”—

H ń&a ibu/i piorą
ży u o w sk i „N ow y D zien n ik "  p i­

sze :
TO, co pisze „A, L C.” i „War-

bzawAd iJzleimil Na, odo wy”, to już 
nie glc yfikowauie strasznych zajaC, 
al i „podlenie myśli ludzkiej i acha­
mi e n / uczuć ludzkich. Na tym po­
ziomi* staje wsztlt-a polemika F>o 
detów hańby w B r  a«u  przyłącza­
ją się obecnh sukroc potworniejsze 
akty nańby ludzi pióra

Podżegacze 
z „Kur era Porannego*
Ż argonow a „N aje  F o łk sca j-  

Łung" p isz e :
Podżegacze z ..Kuriera Poranne­

go” ,-hci zrobić drobnostkę i  tego, 
co -deg; -Jo się w- czwartek, 13-go 
maja i Brześciu: nie mamy zamiś 
i u, pisali oni dawać wydarzeniom 
brzeskim „zbyt wielkiego znacze- 
nia”
J ed n o cześn ie  „ N a je  F o łk sca j-  

tu n g"  p o lem izu je  z „G L tetą P o l­
ską", która m im o zn an ego  n a s ta ­
w ien ia  do żydów  u w aża, że  n ie  
je s t  p ism em  an tysem ick im .

Gotle &q 
kultura ni bntyoemcl?
Ż yaow ska „5 ran o” p ła cze :

C r '  to możliwe? Odzie są wresr- 
d e  „kulturalni” .mysenuri którzy 
nn każdym kruku tak solennie zaperj 
ulali, i e  nigdy nie zgodzą się na 
przemoc, ekscesy, na pałki, rabu­
nek? Czyż „oślepieni’’ sa białą ku­
rzawą p» ta  w Brześciu?-. Zamil­
kli— Me to milczenie ?es( więcej niż 
wymowne „Solidarny” front ntucze 
r :a.
P rzyszed ł „C zarny d z ień ” na  

żydów . Z aczęli ju ż  z u tęsk n ien iem  
„■zukać „k u ltu ra ln ych ” an tysem i 
tów .

A  tu  n ic . Z upełn ie  je d n o lite  s ta  
n ow isk o  sp o łeczeń stw -. p o lsk ie ­
g o . sam e n iek u ltu ra ln e  an tyse-  
m itn ik i.

Jedyna pociecha —
to soc{all£cf

Jed yn a  jeszcze  p oc iech a , to  so ­
c ja liśc i, ch oc iaż  i tam  B ierzy e ię 
ju ż  zaraza. „6 rano" p isz e :

Te glo»v „psują" harmonijną
wsoółpratę eruocldcli 1 niee«d<*c- 
kicii o!srr oolskkh. Pierwsze ataku­
ją, pochwalają pogrom, orugi* mil­
czą zeb y  tak n!« DVło demokracją i 
p-óietar.otd uświadomionego, mb> 
na by byk pomyśleć, żc za Brześć 
niki ? PoiaKów się nie wstydzi.

Czy socjsllim 
nie zawiedzie 

nzdziel 2yd6v?
A  „N aje  F o łk scajtu n g"  doć-.Je: 

Można mieć muhieję, że polski 
socjalizm uczyni wszystko, co Jest 
możliwem, aby nie aopuśclć, aby 
nolskle masy robr-łm.te zostały 
oprowadzone przez polski nacjona­
lizm i były wykorzystane z począt­
ku przeciwko żydom a potem prze 
ciwkr pozostałym mn.ej-r ościom na 
rodowym i jednocześnie przeciwko i

spouarczy żydów  w Polsce z wpty 
wami skfc.b\i państwa i z rozwojem 
gospoda, c^ym kraju.
Aj w aj, co to  b ęd zie , jak  te  żyd  

kl p r ze s .a n ą  p ła c ić  podatKi. P o­
c ieczm y s ię  jed nak , że i tak  w ykrę  
ca ją  s ię , jak  m ogą.

Chcą, j  ł  nie mo tą
Z m artw ien ie  żydów  tłu m aczy  

s ię  Jeszcze tym , że on i by ch c ie li 
w yjoch ać z P oIskĘ a le  n ie  m ogą. 
„ N a s i P rzeg ląd "  ta k  p isze ,

Masy żydowskie pozostaną w o. 
brzymiej swej większości „na miej­
scu 1 nie dlatego że tu pozostać chcą- 
lecz poprosi u diategu, ż» pozostać 
tu mujzą.
M ożem y p o c ieszy ć  „N asz P rze­

g lą d ”, że przed trzy stu  k ilkudzie- 
. . .  , s i ęci u la ty  żydzi też  m e m ogli

>ączenieu, czynnika wiadcy,

żydowskiemL uchowl demoki j.ycz* 
nemu i preclwko całemu ruchowi 
wyzwoleńczemu robotników i chio 
pow.

Narzenan e 
na czynniki urzędowe

-Żyazi narzek ają  m ety lk o  na 
sp o łeczeń stw o , a le  i na  czyn n ik i 
urzędow e. Ż ydow ska „C hw ila"  
p isz e :

Aie nie mniej cnaraKierystyczne 
fest sipncwlSKO tych czynniKow urzę 
d w y c h , które zawsz" dawniej czu 
wały naa tym, by pis«a w  sp.uwie 
zajść przecjwżyuowskicn ogranicza­
ła się dc komunikaiów PATA- 

I oto pierwsze p/raniei d la te g o  
w  r,prawie brzeskiej nie zaieżoiO tym 
czynnikor na zret iszowaniu ohyd­
nych Z8|ŚĆ- 

Pytanie drugie: jak to było tnużti-

ch a li.

p osiad a  żydów  w ie lu , w ięce j  
daj, n iż  iV ęgrćw .

Ksiąię -  prymusem
Rok roczn ie  k s. M ichał zdaje  

w raz z inn ym i ch łopcam i n orm al­
ny  eg i amin przy czym  trak tow an y  
je s t  na rów n i * innym i b e i  żad ­
n ych  w zg lęd ów . D o ty ch cza s  k s ią ­
żę M ich a ł b y ł p ierw szym  uczn iem  
w sw ej k la s ie , w  toku ub iegłym  
jed n ak  w yp rzed ził gc syn  o f i ­
cera .

W raz se  sw ym i k o legam i n astęp  
ca tron u  od oyw a czę ste  w yciećdki 
Po kraju  zw ied za jąc  zabytki h i­
sto ry czn e , ośrodki przem ysłow e i 
t. p. W ycieczk i te  trak tow an e są  
jak o  za jęc ia  p rak tyczn e, u zu p eł­
n ia ją ce  teo rety czn e  w iad om ości.

W  w ych ow an iu  ks M ichała  o- 
bok n orm alnych  za jęć  u czn ia  szke 
ły  śred n iej sp ec ja ln ie  szeroko u- 
w zg lęd n io n e  je s t  w y ch o w a n ie  f i  
zyczn e i sport.

Mary lotnik
S zczeg ó ln ie  in te r e su je  k s ięc ia  

lo tn ic tw o . Z d sł on egzam in  na p i­
lota  przyczem  jed n ak  w olno  mu  
la ta ć  ty lk o  raz do roku w  dniu  
6 czerw ca , który je s t  dniem  lo t­
n ic tw a  rum uńsk iego .

Co roku kr. M ich a ł sp ęd za  czas  
p ew ien  w in tern a c ie  S zk oły  W oj­
skow ej g d z ie  na sp ec ja ln e  życze­
nie króla  trak tow an y  je s t  na rów  
ni z innym i u czn iam i, w sta ją c  jak  
w szy scy  o g . « -ej rano, czyszcząc  
sam  obuw ie, sp rzą ta ją c , porząd­
k u jąc sy p ia ln ię  i t. p.

W raz ze sw ym i k olegam i szk o l­
nym i o rg a n izu je  k s. M ichał co ro­
ku am atorsk ie  p rzed sta w ien ia  te ­
a tra ln e , przy czym  n ajczęśc ie j  
sam  p isze  tek sty  d ia logów  dn gry  
w „n ych  sztuk .

N a stęp ca  tron u  b ierze też  żyw y  
udzia ł w  ruchu  harcersk im , Ne. 
zb iórkach  h arcersk ich  w y g ła sza  
często  pogaw ędki, na n a jrozm ait­
sze  tem aty . t

Naprawa chłopskie] chata!
Z jed n ej z w ycieczek  .I ia ic e r -

ÓGŁOSZCNKA X IKC
Matrymonialne oroszenie: 

w „IKC":
„Bogate Anurynanki z do­

larami. Kilka tysięcy kumie- 
nicznych pan z posagiem, od 
1000 do ÓOó.OOu. Niezliczone 
zastępy panów na różnych sla 
nowirka — poleca Biuro... w 
Stanisławowie" l 

Szczęśliwy Stanisławów!
Warszawski majster do spraw 
matrymonialnych ogłasza się 
w „IKC" znacznie skromniej: 

„Tysiące pań wyjdzie za 
mąż za inteligentnych panów, 
nawet bez majątku".'

Pieski los warszawiaka. 
Tam 500.000 a tu figą... nawet 
bez majątku.

Jakiemuś ' czytelnikowi
„IKC" zachciało się nagie zo­
stać hrabią:

„Poszukuje się hrabiego, któ 
ryby zaadoptował za udział w 
kopalni węgla na Śląsku" 

Znałem jednego, coby pana 
zaadoptował Cóż kiedy nie 
jest hraoią ale hyclem.

W „IKC" ogłaszają się na- 
1 wet duchy:

„Pamiętaj, ze tylko auch 
wyjaśni nieomylnie tweje prze 
znaczenie, u>ypadki, miłość, 
loterię. Podaj imię zmurtej o- 
soby, załącz 7  pytań i zł. 1 50 
na odpowiedź".

Poco duchowi zł. 1.50?

skich Księcia Michała.

je s t  zd arzen ie , k iedy , z a szed łszy  
do ch atk i b iean ej sta ru szk i n azw i 
sk iem  T udora (? )  w e w si A fu m a-  
t i , W ielk i W ojew od a n ie  tylko n a ­
karm :! b iedaczkę z zap asów , dźw i 
gan ych  w  p lecak u , a le  też  w id ząc  
brud i zn iszczen ie  w  całyrr. g o ­
sp od arstw ie  spow od ow an e zupeł­
ną  iiied o łężn o śc ią  w ła śc ic ie lk i, 
p racow ał do późnej nocy ze sw y­
mi k o legam i nad doprow adzen .em  
do porządku chatk i i podw órza, po 
p raw ien iem  p ło tów  itd .

L iczn e  p o d ió ie  K sięc ia  in g ra m  
cę u zu p ełn ia ją  jeg o  i tak  ju ż  bar- 

zp an e 4zo  w szech stro n n e  w ych ow an ie .

DLA WYGODY NASZYCH P. PREN UM EP^intfóW  podajemy poniżej pre-kaz łSlraiAunkowy, K.ory prosiir.j
wypisać imię, nazwisko, doKiaany adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym.
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wy runie
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Pytonie trzecie najbardziej przy- 
kre: czy nie ^uchodzi związek mię­
dzy tem, co stanowi treść" pytania 
pierwszego a drugiego.
Tu „płacz"  d a ł p ew n e rezu lta ­

ty . S ta ro sta  C zersk i zo sta ł za w ie ­
szon y , a  żydom  zezw olon o  ns 
zb iórkę na  rzecz poszkodow anych .

Żydzi grożą
Żydzi nie tylko płaczą, ale i gro­
żą- żydowski „Nowy Dziennik" 
pisze:

Bytotrv rzeczą Interesujące, gdy­
by p. uii lister rkarbu zarządził, aby 
naczein urzędu skarbowego w  
B-zci;hi nad Burian prze«łal w  

i cima 15 czerwca br„ cryli za mie. 
słąc, dokiadn sprawozdanie o wpł) 
i rie j i>udaf!cóv bezpośrednich i no- 

! średnich w tym mieście. Narzr czvn 
I nikii państwowe Dr-.tkonatyby się 
, i.oedy może, jak nierozerwalnymi 
węzłami zwiazrny jest poziom go

P o d  o s t r y m  k ą t e m

T e a t r  w o b e c  ż y c ia
i rei: gil

V,*cyhlu odczytów o prądach reiigij 
nyri. w  literafirzr i sziuce w najbliż­
szą środę, dnia 2t5 maja br. o godz. 
20-ej odbędzi się wieczór dys;:Msyjny 
w Domu Kałoiick ot Im. Piu?’, X! przy 
ul. Nowogrodzkiej 4b Refcrat p. t.
Teatr wnbec żyr.a i wiigjj” wygłosi 

znany literat p St Miiaszewsk Za­
proszenia uyaaie  VrcTi!d:ei*zialrry In­
stytut Akcji Katolickiej u l NowourOdz 
ka 40, tel. 706-54.

CZA&EM 
P O S Ł U C H A Ć  R A D I A - *

Służąca wruosła do salonu
" W i ś  kosz prześlicznych 

biaiych bzów i postawiła go 
przed prO)Cso> cm Rogerem.

— Co to? Od kogo? zapytał
dumiony.
— Tu jest kartka....
Profesor schwycił bilet wi­

zytowy wetknięty międzij krze 
wy i przeczytał: „Swym wspa 
tiałym odczytem p t, „Przez 
htaienę ciała do 100 lat. czyli 
jak żyć by nie umrzeć" wy­
głoszonym w radio w środę o 
godz 17-ej rmn 30 — uratował 
mi pan zydel Wdzięczny do 
grobowej deski — Jan Kaiaj".

Profesor aż podskoczył z 
uciechy i czem prędzej wezwał 
zonę: — patrz jak ludzkość 
jest mi wdzięczna I są głupcy 
co twierdzą, ie  odczyty radio 
we to bzdury. Oto wymoumn 
odpowiedź!

tona rozdziawiła usta i pet 
na podziwu dla geniuszu mę­
ża wąchała bez. Profesor cho- j 
dził po pokoju wypinając, 
brzuch, wreszcie rzekł

— G drzgl wygłosiłem w 
środę, dziś jest piątek. Oczy­
wiście moje rady jak: „nie na 

bawiać się gruźlicy! unikać ra 
ka w żołądku! Nie zakazić się 
tyfusem! Wystrzegać się pó. 
raliżu postępowego, rozwolnię 
nia, dyfterytu i kataru! Lwa- 
iać by nie umrzeć na ane- 
wrytm serca' Nie przeziębiać 
się! Nie chorować!" — są 
wszystkie ber wyjątku zba­
wienne. \a dtużs-ą metę. sku­
tek gwarantowany, al-> ci.-kaw 
jestem ,ako lo doraźną ko­
rzyść oani jsl ti n pan z mego 
referatu? Co mu tak gwałtow­
nie, bezpośrednio pomogło? 
Muszę do niBgo napisać!

— Po co?
— By mi wytłumaczył, któ­

rą x mych bystrych uwag za­
stosował i jak'm sposobem n- 
ratowałem mu iyrie List je­
go będzie namacalnym doivo- 
dnm pożyteczności mych pre- 
lekcyj. Pokażę go dyrekcji ra­
dio, zaangażują mnie na cały 
rykt odczytów — po 50 zł. 
sztuka, zyskam forsę, rozgłęs, 
sławę...

IV' yonicdziałcn żona wbie­
gła do gabinetu profesora x 
listem w ręku wołając:

— Jest odpowiedź, czytaj! 
umieram z ciekawości.

Rozdarłszy kopertę uczony 
mąż czytał głośno: .

„Czcigodni panie profesorze’ \v 
zeszłą środę miałem jechać o godz - 
nie 18 mm. j0 po: .ąg’»m podnley 
skim do haczodolu. Mieszkam as- 

I przeciwko dworca więc mając jesz* 
< zf trochę czasu nastawiłem r idic. 
Ylaśme pan wygłaszał awćj odczyt, 

I Mówił pan iak Jednostajnym, bei 
'jarwnym głosem ł tak banalna, o- 

; klepane rzeczy, że •— zasnąłem jag 
kamień Obudził mnie dopiero kon­
cert wieczorny Dzięki paau spóźni­
łem się na pociąg. No, r czyini pan 
chtf-ba, ie pwiut podmiejski do Ka- 
crodotu wykoleił się we śrjdp f 
wszys-y pas iierowic zginęli. Wła- 
hde t-n pociąg n« który się szj ko­
walom. Gdyby ni- pański od.zvt —  
jużiym nie żył. Dla ago dziękuję pa- 
ai] rl u j iszczę a cctoge fierca i oczy­
wiście nic mam nic prttcIwkT orio- 
B!:emu meno listu e prane, Odd.n’ 
do smi-Trcł —  Jat Kulaj’’

Profesor zokiął jąp doroż­
karz, zt dzwonił na służącą i 
wrzasnął:

— Wyrzucić mi sa-az ten 
obrzydliwy bez z salonu do 
śmietnika' (kol.).


